
Wtorek ^  Czerwca 1855 roku. *yfJT 158, Jutro ŚŚ. Svlwerjusza i Florentyny Panny.
Wschód słoń.  o god. 3 m in 40. — Zachód o g. 8 m. 22.

JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ Wielki 
MICHAŁ MIKOŁAJEM I C Z . nocy dzisiejszej przy­
był z Moskwy do Warszawy. JEGO CESARSKA WY­
SOKOŚĆ o b ra ł  rezydencją w Łazienkach Królew­
skich. —  W towarzystwie JEGO CESARSKIEJ WY­
SOKOŚCI przybył je n e ra ł  -  adjutant JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI Filozofów.

Z  Petersburga, 28 maja (9  czerwca) .
Przez dyplomy CESARSKIE z7go  i 17go kwietnia. 

NA.IMIŁOŚCIWIEJ mianowani zostali kawalerami 
orderu Śgo Stanis ław a klasy lej: g łówny kontroler 
S. Pctersburgskiej expedycji kontrolowej, przy IV 
wydziale własnej JEGO CESARSKIEJ MOŚCI kance- 
larji. rzeczywisty radca stanu W iłłam ow; starszy bi- 
bljotekarz CESARSKIEJ bibljoteki publicznej rzeczy­
wisty radca stanu Popow, i dyrektor departamentu 
spraw gospodarczych i rachunkowych w ministerstwie 
spraw zagranicznych, rzeczywisty radca stanu Bek; 
jenerał-m ajorowie: dyrektor Orłowskiego bachtina 
korpusu kadetów Wiszniakow, dyrektor Alexandro- 
wskiego-Brzeskiego korpusu kadetów von-Rediger. 
i komendant Iżewskiej fabryki broni Knust; rzeczywi­
ści radcy stanu: mistrz obrzędów Chitrowo, zostający 
w obow iązkach marszałka dworu JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI i wice-prezydent kantoru dworskiego książę 
Koezubej. i zajmujący urząd mistrza dworu JEJ CE­
SARSKIEJ WYSOKOŚCI WIELKIEJ KSIĘŻNY KA­
TARZYNY MICHAŁÓWNY Chruszczów.

NAJJAŚNIEJSZY PAN w skutku najpoddańszego 
raportu  o ofiarowaniu przez szlachtę Włodzimierską 
I f i , 961 rs. 28  kop., na wsparcie oficerów tamecznej 
milicji, podczas pobytu jej w pochodzie i na korzyść 
pozostających po nich rodzin, wsparcia potrzebują­
cych, NAJWYŻEJ rozkazać raczył: podziękować za to 
szlachcie Włodzi n» i e rsk i e j .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w s k u U u  p r ze ds t awie n ia  JO Księ 

cia Namies tn ika  Kr óles twa ,  NAJMIŁOŚCiWlEJ  rozkazać r a ­
czył:  Sz y mo na  Tókarze wsk i ego  i Józefa Bogus ł awskiego 
w r. < 8 4 8  za p r ze s t ęp s t wo  pol i tyczne p o z b a w i on y ch  ws ze l ­
kich p r aw  s tanu,  i zes ł anych  do  r ob ó t  ciężkich w for tecach 

Syber j i  po'  lat  10 ,  uwol n ć  od r o b ó t  r zeczonych ,  z p o ­
zos t awien iem w S yb e r j i  na os iedleniu,  jeżel i  o b e c n e  ich p o -  
t ę p o w a m e  i s p o s ó b  myś len i a  są  d ob r e .

Rada admini s t r acyjna  kró l es twa  pos t anowi ła  co nas tępuje:  
gnący  Sucheck i  wychi»dziec,  p o s t a n o wi en ie m  rody  adiri i-  

ni s t racyjnś j  z dnia  2 8  c ze r wc a  (10 l ipca) 1 8 3 5  roku na 
konf l s t a ł ę  mają tku i u t r a t ę  p r a w  cywi lnych  skazany ,  w y d a -  
nv w r .  4 8 4 9  przez  rząd Austr jacki ,  po wyc i erp i en i u kary

mu oznaczonćj ,  o t r zy m aw sz y  pozwolen ie  zami eszk iwania  
w kraju,  wr a ca  do używania  p r aw  cywi lnych  od 7 ( 1 9 ) s t y  
cznia 1 8 5 4  r.

— Naczelnik ok ręgu  pocz. towego Kró les twa  Polskiego 
mianował :  s t a r szego  r achmi s t rza  zarządu okręgu  poc z t owe  
go Andrzeja Adams kiego ,  p. o. pomo c n ik a  za wi ad u j ąc eg o  
pocztamteuń Warsz awski m;  s t a rszego r a ch mi s t r za  sekcj i  p o ­
b o ró w Wal er j ana  Z sg r ab i ńs k i eg o ,  p, o. s t a r s zego  r a c h m i ­
strza sekcj i  konl rol ;  se k re t ar za  expedycj i  d r uk ó w Ignacego  
Gier lowskiego,  p. o, s t a r szego  r achmis t r za  sekcj i  p obor ow:  
III r achmi s t rza  sekcji  kont rol  S t an i s ł awa  Szmi tkowskiego ,  p. 
o. sekre t a r za  expedycj i  drukó.w; sekre t a r za  pocz t amtu  Wa r ­
szawskiego Fel i cjana Kakhofa,  p. o. III r achmi s t rza  sekcji  
kontrol;  sekre t a r za  u r zędu  p o c z t o w e g o  w Sie r adzu  Fel icjana 
Tarnowskiego ,  p.  o s e k re t a r za  p ocz t amt u  Warszawskiego ,  
i kancel i s tę  za r ządu  Antoniego Sadowni ka ,  p.  o. s e k re t a r za  
u rzędu  p oc z t owe go  w  Sieradzu.

—  Książę Neapol i t ański  S e rra  C aprio la , p r zyby ł  z M o ­
skwy do  War sz awy .

—  Wys zed ł  z d ruku  Ne r  19  Tygodnika  Lekarski ego i za ­
wiera:  Apte.  Rzadki  p r z yp a d e k  n ie n o r ma l n e g o  położenia  
o r ga n ó w .  M Łowicki .  Lekarskie  p r ak tyczne  notatki .  E. Mi ­
łosz. O wyciągu krwi  wo ł owś j  (extr.  sangu.  bov im)  tudzież 
o krwi  j ako  ś r od k u  lekarskim.  Pos i edzen ie  t o wa r zy s t wa  le­
karskiego z d na 1 7  kwietnia 1 8 5 3 .  S pos t rzeżen i a  mi- teo-  
ro logiczno- l ekar skie .  — Odcinek.  — Wykład hyg i eny  p r o f e s o ­
ra Floury,  w szkole lekarskićj  w Paryżu.  (Lekcja dwudz i es t a  
druga) .  Nowe dzieła.

—  Księgarnia  II. Na t ans ona ,  Kra k o ws k i e - Pr ze d mi eśc i e  
Ner  4 4 2  na ł ć r a  p ię t r ze , . o t rzymała  n as t ępu j ące  n o w e  dz i e­
ła: . .Dyalngiczna g ra ma t y k a  f rancuska  na s p o s ó b  Ol lendor f  
fa dla Polaków o b r o b i o n a , "  część  I, rs.  ł kop.  2 0 .  „M a l o ­
wniczy og r odn i k  czyli nauka  zak ładan ia  ma l own i cz y ch  o- 
g r od ó w  w n o w v m  stylu i g u s t o w n e g o  p r z yozdab i au i a  ich 
k wi at ami , "  z 16  kolor,  p l anami  i wie lu  rysunkami ,  prze?. 
Hermana  Hetzscholda,  1 tom,  rs.  4.  „ t l ze r cza  mog i ła , "  p o ­
wieść  przez J. I. Kraszewskiego,  1 tom,  rs.  ł k. 20 .  „ Ś p i e ­
wak z Oazy,  Młody Lutni s ta , "  poez j e  Mieczysława R o m a n o ­
wskiego,  kop.  3 0 .  „Szk i ce , "  przez  Józefa Dzierzkowskre-go,  
ł tom,  rs.  1.

—; Józ e f  M ło d zia n o w sk i, b.  szef  biura  kommiss j i  r z ąd o ­
wej wojny,  emery t ,  rozs ta ł  s ię z t ym świa t em w dniu  18 
czerwca  1 8 5 a  r.  o godzini e  7ej  wi eczorem,  p r zeżywszy  lai 
8 3  wieku.  W smut ku  p o g r ąż o n a  córka  wr az  z s wo j ą  fami-  
Iją, zaprasza  k r e wn yc h  i przyj ac ió ł  z m a r ł e g o  na expor l ac j ę  
zwłok j e s o  z kapl icy pr zy  kościele OO B e rn a r dy nó w,  we 
środę,-  to j es t  dnia 2 0 b. m.  o godzin i e  5ś j  po p o ł udn i u ,  
na c me n ta r z  Powązkowski  o d by ć  się mającą .

—  Nadzwyczaj targ wełniany w dniu wczorajszym 
był ożywiony, kupna szły bez przerwy spiesznie, od 
samego rana do godziny le j z południa, w którym to 
czasie przerwa nastąpiła z powodu wyścigów kon­
nych. Najwięcej zakupili-pp. Fiedler i Moes, z gatun­
ków najcieńszych, dalej Zaehert,  wiele także nabył 
Freund z różnych gatunków i mniejsi fabrykanci kra­

jowi. Płacono bardzo cienkie gatunki pd 95 do 105 
cienkie od 85 do 95, średnie od 75 do 85 za centnar 
PP. Fuhrm ann z Niederland i Szlief z Guben, na któ 
rych wiele rachowano, bardzo m ałą  ilość nabyli. Opróc 
już znanej wełny z owczarń reputowariych. nadzwy 
czaj chwalono w r. b. tak co do mycia, gatunku i u 
rządzenia w ełnę od Wgo Brzezińskiego z Strzeczko 
wic. gttbcrnji i powiatu Lubelskiego. Nowe transpor-  
ta bez przerwy nadchodziły; przeważono w dniu tym 
pudów 2 ,363  funtów 5, w ogóle było w ełny dosta 
wionćj pudów 14,965  funtów 7. Wkrótce z tryków 
sprowadzonych nic nie pozostanie, szczególniej od p 
Ekstejna, który już trzy części sprzedał.

W Y Ś C I G I  K O N N E  
Wczoraj w następującym porządku odbyły się wy 

ścigi konne:
W yścig  Vlty.

Nagroda towarzystwa rsr.  100. Hurdle-race czyi 
gonitwa z przeszkodami, konie wszystkich krajów 
i wszelkiego wieku, zwycięstwo pojedyncze, werst 
l ł/ 2, przeszkód do przebycia cztery, po cztery stóp 
wysokich, stawka dukatów 50. Wystąpiło dwóch tyl­
ko współzawodników: na Asm odei hrabiego YYóTo- 
wicza jecha ł  Gustaw Borowski, a na Em irze, ogierze 
arabskim, Czapman. Za dojściem do barjery, Em ir 
się zatrzymał i wyszedł ze szranek, Asmodeą  zaś prze­
sadziła wszystkie przeszkody i przyszła do mety w mi­
nut 2 sekund 5 4 ' / 2.

W yścig  Vlltny.
Nagroda towarzystwa rub. sr. 150. Konie pół-krw  

wszelkiego wieku, zrodzone w królestwie Polskiem 
wałachy wyłączone, stawka dukatów 20, pod prze­
padkiem w razie cofnięcia konia, bieg bez przeszkód 
1 '/ , w ersty ,  zwycięstwo podwójne. Miały biegać 
Keapseak, ogier kary Adama Krasińskiego (żokejNcw- 
man), Fornarina, klacz kara Ludwika Grabowskiego 
(żokej Friedrich Jacobs), Feicny, ogier gniady ze sta 
da rządowego (żokej Lienow), i W aleczna, klacz ka 
ra, takoż ze stada rządowego. Pew ny  i W aleczna  wy 
cofane. Keapsedk  w ygra ł  po dwakroć: pierwszy raz 
w minut 2 sekund 32, drugi raz w m inut 2 sek. 34  

W yścig  VIlimy.
Nagroda rządowa puhar srebrny wartości rsr. 300. 

Dla koni krwi czystej, wszystkich krajów i wszelkie­
go wieku, wałachy wyłączone, bieg bez przeszkód 
werst 3, zwycięstwo podwójne, stawka dukatów 25 
Wystąpiły do gonitwy: Pastor, ogier skaro-griiady 
Itr. Augustowej Potockiej (żokej Johan Jacobs), i Con­
dor, ogier gniady Adama Krasińskiego (żokej New­
man) Przy pierwszym obiegu Condor wygrał,  prze­
biegłszy metę w  m inut 4 sekund 19'/^, przy drugim

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów S tarego Komendanta.

(Ciąg dalszy).

W k o ń c u  d rugiego  roku  udzielania lekcji przez 
naszego Józia synkowi państw a Granickich, w  umy­
śle panny M arji  nastąpiła stanowcza odmiana. Nie 
wiem, czy znudziła się już ową rolą grzecznćj i m i ­
łej panienki, czy też dostrzegła żem iano  starej pan­
ny tylko na cienkim włosku wisi nad jój dziewiczą 
g łow ą ,  czy też z czasem nastąpiło jakieś opamiętanie 
się i rozwaga, dość, że zajrzawszy w siebie, prze­
konała się dowodnie, iż takie życie napraw dę nudzić 
ją  zaczyna. Z prawdziwym tedy żalem serca, obej­
rzała się do koła, i spostrzegła, że pusto jej wszę­
dzie, że marnie s traw iła  kilka najpiękniejszych chwil 
życia, nie zaoszczędziwszy nic a nic dla przyszłości. 
W esoły  hum or  panienki powoli znikał, tęsknota o- 
gam iaia  serce, coraz to częstsze westchnienia wy­
dobywały się z bolejącej piersi, tańce przestały ba ­
wić, i naw et sen dobrodziej uciekał od pięknych n ie ­
bieskich oczu.

O tóż będąc w  podobnem usposobieniu, pew nśgo  
dnia przechodząc przez pokój w którym nasz Ż arsk i  
w łaśnie w ykładał lekcję swym malcom, rzuciła o- 
kiem na niego, i szczególniejszym trafem spostrze­
gła , że wcale przystojnym był młodzieńcem.

A le, dobrze że sobie przypomniałem; a toż wy 
łaskawi czytelnicy nie wiecie jak  to  wyglądał nasz 
Józio. W p ra w d z ie  dotąd nie było to w am  na nic 
potrzebnem, ale teraz chcąc ocenić gus t  panny M a­
rji, przyzwolicie niech go w a m  naprędce przedsta­
wię.

Dwudziesto  trzy letni Żarski, musimy wyznać na 
bardzo przystojnego w yrós ł  mężczyznę. —  Wysoki, 
dobrze zbudowany, z pociągłą twarzą pełną życia 

ognia, z rysami doskonalój regularności i wdzięku, 
miał jakiś szczególniejszy wyraz sm utku czy tę sk n o ­
ty, nie dającój się wymazać prędko w  pamięci tych, 
co go choć raz widzieli. Oczy czarne, duże, błysz­
czące, zdawały się tryskać zbytkiem życia i mlo- 
dzieńczój siły. Piękne pukle kruczych w łosów  n a ­
w et wpadające nieco w kolor g rana tu ,  bez żadnej 
przesady w ty ł  zaczesane, wdzięcznie odkrywały  czo­
ło wysokie, z białą szczególnej delikatności cerą .—  
Usta małe, przytem głos silny, męzki i cała posta­
wa przypominająca bardzo daw nych rycerzy g r e c ­
kich, zw racały  czasami uw agę nietylko spaceru ją -[

cych kobiet,  ale n aw e t  więcej pretensjonalnych m ę  
żczyzn.

W  skutek więc tak  pomyślnego w yroku  o po­
wierzchowności młodego Józia, nazajutrz przed 4 tą  
godziną po południu, siedziała już  panna Marja 
w dziecinnym pokoju przy oknie, i wydobywszy od 
roku zaczęty, pobrudzony kołnierzyk, drobną rączką, 
a drobniejszemi jeszcze nożyczkami, wycinała spo 
kojnie batyst około zahaftowanych rąbków . Punkt 
o godzinie 4ój wszedł Józio do pokoju, i zdziwił się 
niepomału zastawszy tam starszą pannę, którą dotąd 
kilka razy tylko spotykał i to p raw ie  zawsze na uli­
cy. U kłonił się jej więc dość nieśmiało, gdy ona 
podniósłszy nań sw e  duże niebieskie oczy i zrob iw ­
szy że tak powiem zgrabnego uśm iesz/ia  wyrzekła 
uprzejmie:

—  Dzień dobry panu!

Józio zaczerwieniwszy się jak wiśnia, bąknął pod 
nosem jakąś odpowiedz, kszlusząc się i poprawiając 
na kreśle, zasiadł czemprędzej do stolika, ani spoj­
rzawszy ku oknu.

Dotąd, w sw em  życiu, chociaż i uczęszczał po 
różnych towarzystwach, wszelako zawsze prawie u. 
ciekał do mężczyzn; z kobietami nie rozm aw iał n j .

dv, a  o jakichś tam uczuciach, ani mu przez myśl 
nie przeszło. Miłość uw ażał jako owoc zakazany d | a



zaś obiegu P a sto ra  cofnięto,  i Condor sam obiegł  
metę  w m in n t  5 s ekund  42.

W y śc ig  IX ty.
Nagroda r ządowa p uha r  s r eb r ny  war tości  rsr .  200 .  

Konie pó ł - k rw i ,  nie s tarsze nad lat sześć, w kr a ju  z ro­
dzone,  z wyłączeni em wa łachów,  bieg bez przeszkód 
we r s t  1 ' /a, zwycięstwo podwó jne,  s tawka duka tów 25.  
O tę nagrodę  ubiegały się: W aw erley , og ie r  kary hr.  
Augustowej  Potockiej  (żokej Johan  Jacobs),  W anda  
klacz, kasz t anowata Adama Kras ińskiego (żokej New­
man) ,  P ew ny, og i er  gniady ze stada r ządowego  (żokej 
Lienow),  i W aleczn a , klacz kara ,  takoż ze stada r z ą ­
dowego.  P ew n y  i W aleczna  wycofane,  W anda  w y ­
g ra ł a ,  obiegłszy po dwakroć  metę,  pierwszy raz w mi 
nut  2  s ekund  1 8 ’/a i drug i  raz w takimże czasie.

W yścigu  Xgo  z nagrodą  od kupców 'warszawskich 
nie było ,  pon ieważ  m i a ł  miejsce onegdaj ,  j ak to już 
opisal i śmy.

W y śc ig  XUy.
Goni twa dla koni  wszystkich k r a j ów  i wszelkiego 

wieku,  w obu dniach pobitych.  Przes trzeń we rs t  trzy, 
zwycięstwo pojedyncze,  waga p od ł ug  wieku i pocho­
dzenia,  s t awka od ko n ku r en t ów  po duka tów 10,  dy­
rekcja zaś wyp łac i  wygrywa jącemu sumę,  j aka się u- 
zbiera z podwyższenia  s t awek do każdej goni twy o d u ­
katów 5.  Przy zapis ie zatem koni ,  z wy ją tk i em h an ­
dicapu,  oprócz s t awek każdej goni twie właśc iwych,  
dopłaca  się rsr .  15 dla u tworzeni a  funduszu na na ­
grodę dla koni  pobitych.  Za me ld owa no  z pobitych:  
P asto ra  hr .  Augustowej  Potockiej  (żokej Johan  Ja 
cobs) i Umaja w ł asność  Ludwika  Grabowsk iego  (żo­
kej Fr i edr ich Jasobs) .  Za  d rug im  obiegi em P astor  
dopędzający Umaja, idący p rawie  z n im na równi ,  
zest raszywszy się, rzuc i ł  się w bok i tym sposobem 
F ornarina  wyg ra ł a ,  obiegł szy  szranki  w m in u t  
sekund 6 ’/ j .

W y śc ig  X llty .
Nagroda t owarzys twa rs. 30 .  Konie włości ańskie ,  

wyłączni e  wał achy,  we r s t  1 ' / , .  Koń  pierwszy o tr zy­
mu je  rs. 20 ,  d rug i  rs.  10. Meldunek  na placu,  za­
me ldowano  pięć koni  z Czern iakowa,  w y gr a ł  koń 
Grochala  Jana ,  w m in u t  2  s ekund  30.

M0ZAJXA DZIENNIKARSKA. —  (D okończenie .) — 
O wyścigach nic wam więcćj obecnie  pisać nie będę, 
War szawa w roku bież. już uda row an ą  zostaje wodą W i ­
ślaną,  na k tór ą  pewne  dzielnice z na jwiększem upra  
gn ien i em oczekują.  Pomi jamy tu wygodę jaką stąd bę­
dzie mieć miasto,  dość już o tern powiedziano i sądzi­
my będzie to p rzedmiot em nie j ednok ro tnego  zas t ano ­
wienia;  lecz ozdobę dziś mamy  na uwadzę,  a to z po ­
wodu,  że sztuka także łączy wdzięk swój  z dziełem 
użytku powszechnego.  Wodociągi  w tym roku  ukończo ­
ne zostaną,  fon t anny  wyrzucą  s t rumieni e  uproszonej  
Wis ły  o duszy jej  ł ona .  Tu t ry tony zape łn iać  będą bas- 
sen,  tam Delfiny wyrzucą  wodę w o lbr zymią  muszlę;  
tu nads t awią  og r omnych  rozmiarów czarę Sy reny,  tam 
g ruppa am or kó w dźwigać wazon będzie.  Tu.  zamiast  
Neptuna wód Króla,  s t raż  Zy gm un t  obejmie.  Tam go ­
dło  naszego miasta dz iewica-ryba ,  czarująca syrena 
z dobytym mieczem śród rynku  się wzniesie.  Św ią ty ­
nia bogów,  Pan teon ,  na wzgórzu u sypanem na zielo­
nej łące .  d rzewami  okolonej ,  w zwierc i adle  wód pod

jej s t opami  zebranych przeglądać się będzie.  A na b r a ­
mie prowadzącej  W is ł ą  do miasta,  z rozkazującym 
gieslem, ta, co niegdyś post r achem przez piękność i cu ­
downy  śpi ew dla żeglarzy była ,  w konsze,  bijąc na 
boki ogonami  ł u s k ą  pokry t emi  z t r ymufem wp łyn ie .  
Przedstawiciele pańs twa  wodnego ,  których w całej  p e ł ­
ni ch w a ły  wkrótce  uj r zymy prawie  wszyscy już św ia ­
t ł o dz ienne  ujrzeli ,  a instal laeja na właśc iwe  miejsca 
w tym roku  zapewne  jeszcze się odbędzie.  Jednych o j ­
cem professor  Kiess z Berl ina,  drugi ch prof essor  He­
gel ze s zkoły sztuk p ięknych w Warszawie.

S y re ny  p. Hegla zdają się nam w ogó lnym układzie  
lepsze jak profesora  Ber l ińskiego.  P rawda ,  że tamtym 
niewdzięczną przepi sano pozę, wcale n iepociągającą 
oka,  owszem,  w narzuconej  czynności  dziewicom mórz  
zatarto i chcha rak t e r  lekki ,  pociągający,  nak łada j ąc  na 
barki  wazon.  S y re ny  pana  Hegla swobodniej s ze ;  nie 
zniewolone  do dźwigania  c iężaiów,  z wdziękiem roz­
s iadają  się one  na rydwan ie  z muszl i ,  i j akby  s i ł ą  o- 
ręża w ich r ęku  b ły ska jącego zdobywają  po rę  s toso-  

ną  akcji  i znaczeniu symbol i cznemu .
P rzeznaczona na ska ł ę  wodo t rysku  w S ta r e in-Mie-  

scie. kolosa lna  kobie t a- ryba  piękna,  ujmująca .  W sp a ­
n ia ły  ukł ad  jej  <hoć ryce rskim rynsz tunki em obciążo- 

y, spokojny  przecie,  zastanawia i zajęcie budzi.  Twarz 
rysów sz lachetnych,  tors piękny,  ponętny,  a z wy­
sok im estetycznym smakiem w dolnych częściach w na­
turę wód mieszkańców przechodzący,  czyni zaszczyt 
uczuciu piękna i fantazji  poetycznej  professora,  Pra  
wa ręka wzni es iona ,  mieczem po nad szl achetną  g ł o ­
wą b łyska;  lewa z n i ew ym ow ny m wdziękiem zgięta, 
tarczę ut r zymuje.  Szkoda,  wie lka  szkoda,  że ową t a r ­
cza n ieodzowna w symbol i cznym znaku  miasta nasze­
go. zakryje  nam wiele piękności ,  będzie zapo rą  do ob 
jęcia ogółu  z każdego punktu  nowe  i wzorowe  kszt a ł ­
ty rozwijającego.  N iewą tp im ,  że ta figura powszechne 
zyska znawców zadowolenie .

Sios t ra  poprzedni ej  rozsiąść się ma nad b r a m ą  uli- 
y Karowej .  Ta p rzybra ła  wojown iczą  postać,  tchnie 

życiem Marsa i j akby  walcząc z n iewidzialnemi ducha­
mi,  zapalczywie wyrzuci ł a  d łoń  zb ro jną ,  i c a ł ą  f igurą 
w d ó ł  schylona  n iby pragnąca  razić nieprzyjaciela pod 
st opami  zgromadzonego.  Rozogniona,  wzruszona bo­
jem, z wytężeni em wszystkich mus zk u łó w  z oczam 
w dó ł  wlep ionemi  zda się coraz nowych ofiar  wyszu­
kiwać.  Artysta powyższy uk ład  za konieczny uważa ł  
już dla rozmaitości  podwójnie  ob rab i anego  przedmio­
tu, już  ze względu,  że figura ta na wysoki  pu nk t  w i­
dzenia przeznaczona,  w wł aśc iw e rn  miejscu pozbędzie 
się nieco tej przesady j a k ą  z bliska nabier a,  a uwyda 
tri i piękne formy;  pat r zącemu odda się cała  nie skr zy­
wiając powabów,  i nierażąc  cha r ak t e r em,  dziewicy 
n iewłaściwym.

Niedługo figury te odlane  zos t aną  w fabryce pana 
Mintra i us tawione na przeznaczonych sobie miejscach 
Znawcy  będą mogl i  ocenić dzieła sztuki  w mieście 
naszem uskut ecznione .  Z wszelkiemi  więc uwagami  
i k ry tyką  ws t r zymujemy się do w łaśc iwego  czasu.

WIADOMOŚĆI ZAGRANICZNE
A N G L J A,

Londyn 12 C zerw ca. S ł a w  ny t a rg .na  bydło  w  Lon

dynie,  nazwany  Smilsfield,  o k tó r ym  tak wiele pisa­
no i któr ego jeszcze w czasie powszechnej  wystawy 
na iwn i  cudzoziemcy szukal i ,  aby się przypat rzyć  j ak  I 
Anglicy swoje  żony z pos t ronkami  na szyi przedają  
więcej daj ącemu ,  zo s t a ł  nakooiec  w dniu wczo ra j ­
szym zamknięty.  Nowy targ na byd ło  za ob rębem 
miasta z ja t kami ,  szlachluzami i wodo try skami ,  ma | 
być j edną  z osobl iwości  Londynu godnych  widzenia.

—  Trzy znakomi tośc i  S t anów Zjednoczonych ba­
wią w Londynie ,  były prezydent  pan Fi lmore ,  pan I 
Mart in van Buren  i j ego brat  pu łkow n ik  van Boren.

—  Og łoszono  na giełdzie  londyńskie j  upadek do­
mu  S tr a tn i  i Sp. .  k tórego pasywa wynoszą  3 5 0 , 0 0 0  | 
fst. To b an k ru c t wo  spowodowane  zostało przez w ie l ­
kie zaliczenia poczynione na akcje kolei  żelaznych 
z Luki  do Pistoi (w To ska n j i ) .  W skutku  tego ban- !  
k ruc t wa  pp.  Halfod i Sp.  ajenci  mor scy zawiesi l i  !

wp ła ty .  I)wa te domy są już bardzo dawno  u fun ­
dowane  i bardzo s zanowane  na giełdzie.

( lndependan.ee B elge).
A M E R Y K  A.

—  Wspomnie l i śmy  wczoraj  o liście, który pan 
rry,  obecnie tymczasowo r eprezentuj ący  Stany Z j e ­

dnoczone w Hiszpanj i ,  p r ze s ł a ł  prezydentowi  rzeczy- I 
pospol i tej ,  odpowiadając  na zarzuty przeds tawione 
przez pana Soule ,  dawnego  jego  zwierzchnika .  Oto 
niektóre  szczegóły co do tego do ku m en t u :

Pan Per ry  broni ąc  swojego post ępowania,  stara się I 
wykazać,  że pan Soul e  przez ca ły  czas swojej  misji  
przy dworze  madryck im ,  o d g ry w a ł  dwu- twa r zow ą  ro -  I 
lę, posył ając  rządowi  w Wash ing ton  fa ł szywe wiado-  ] 
mości w przedmioci e z amia rów i uczuć gabinetu h i ­
szpańskiego i ca łego narodu ,  w przedmiocie przedaży 
Kuby;  oskarża  go także,  że umyś lni e  p rowadz i ł  spr a-  I 
wę okrę tu Ulach- W a rrio r  w taki sposób,  żeby niedo-  
puścić zadość-uczynicnia  rek l amacjom rządu a mery-1 
kańskiego.

Działając w ten sposób w Madrycie,  pau Soule  we­
d łu g  oświadczeń pana Per ry,  n i e p r r e s t aw a ł  posyłać]  
do Wasehinglou  depeszy w których zapewn ia ł ,  że ża­
dne za ł a twien ie  tej kwest j i  ani  żadnego innego  za j ­
ścia z Hi szpanj ą nie jest do zrobienia ,  a to jeszcze 
w parę miesięcy po udzieleniu mu przez pana Per ry 
zapewn ieni a ,  że rząd hiszpański  p r agni e  j ak  na jgo rę ­
cej za ł a twienia  wszelkich spo rnych  punk tów.

Na dowód szkodl iwego w p ły w u  jaki  osobista n i e ­
chęć pana Sou le  w yw a r ł a  na s t osunki  dwóch na ro - J  
dów.  pan Pe rry  donosi ,  że sko ro  tylko rząd h i s zpań ­
ski uw o l n i ł  się od tego ambasado ra ,  on,  pan Per ry,  
o t r zyma ł  bez żadnej  t rudności  propozycję  u r e gu lowa-  I 
nia i z ap ł acen i a  bezwłoczni e wszelkich r ekl amacj i  ty­
czących się p rywatnych in t eresów,  które  zostały przez 
jeden Jub d rug i  rząd przeds tawione  od roku  1834.  
Za razem przeds tawia propozycje  zawarcia t raktatu | 
h and lowego  z n iezmie rnemi  korzyściami  dla S tanów 
Zjednoczonych na zasadzie wzajemności .

Pan Soule  pr zygotowuje spr awozdan i e  ze swojej  
ambasady,  z apewnie  dla odpowiedzeni a na tw ie rdze- ]  
nie swego by łego  sekretarza .  (Indep. Belge).

A U S T R J A.
W iedeń 1 Czerwa. Oestr. Zeiturig  chociaż ub ocz - |  

nym sposobem gani  mocar s twa  zachodnie,  że odrzu-
osi ągnieni a go

M 9 2 W M l i l i l ' I I J M i M T m J
ci ły ndobry pokój« wtedy kiedy dla

takiego b iedaka j akim był  on,  syn ek o no m a .  Na  o- 
koło siebie widział  tylko w ie lmożnych,  j a ś n i e  w i e l ­
możnych ,  bogatych,  s t ro jnych,  pot ężnych,  w ię c  gdzież 
t a m  s i ęgnąć  j e m u  n a w e t  myślą  w  taki e wysokości !?  
Zresz t ą ,  i wszyscy ci panowie  r ó w n ie ż  z gó ry  go 
t r ak towa l i ,  nie zwraca j ąc  u w a g i  na j ak i egoś  t am 
knncel iścinę.  Dzisiaj  więc ,  doznawszy ze s t rony pan 
ny Marj i  podobnćj  up r ze jmośc i ,  nie wiedzi a ł  j ak  ją 
sobie wy t łumaczyć ;  lekcja szła j ak oś  n i esporo ,  j ąka ł  
się, c zerwieni ł ,  mylnie  po p raw ia ł ,  s ł ow em ,  u t r ac i ł  
zwyczajną  swob od ę .

— Mój  panie  Ża rsk i  —  od ezw a ła  się w  pół  go 
dżiny może  panna  Mar ja ,  stawii jąc przy stol iku — 
nie byłby pan t ak  d o b r y ^ a t ę p e r o w a ć  mi  kilka piór  
n ow ve h ,  bo —  m ó w i ł a  dalej  pat r ząc  mu  w  oczy — 
tak j e s t e m  b iedna ,  że nie m am  czem listu napisać 
do ciotki .  W cz o r a j  wz ię ł am j edno  od Stas ia  p ań sk i e ­
go t ęp e ro wa n ia ,  i nie uwierzysz  pan j ak ie  było d o ­
skona ł e  do mej  ręki .

—  Bardzo  dob rze  proszę pani  —  od rze k ł  zry­
wając  się z krzes ła  Józio i poprawia j ąc  r ę ką  sp ad a ­
jące  mu  na czoło włosy.

—  Ale  nie zrobi  p a n u ‘żadnej  przykrości  to mo je  
na t r ę c t w o?

-—  Nie ,  nie,  p roszę  pani  —  odpow iedz i a ł  m ie ­
szając się b iedny Józio —  i zaczął t e m p e r o w a ć  z j a-

kimś p r a w i e  go r ącz kow ym  pośpi echem.  Ręc e  mu  
d rża ły ,  scyzoryk tylko mi ga ł  ścinając boki  p iór ,  a 
on  się spieszył  i spieszył ,  j akby  go  k to  goni ł ,  lub 
na g w a ł t  w o ła no  o te  pióra.

Na re szc i e  skończył ,  zaniós ł  do okna ,  i k ł adąc  na 
s tol iku mus i a ł  spoj rzeć  w  oczy panny  Mar j i ,  k t ó r e  
dziękuj ąc  m u  ba rdzo  mi lu tko  się u śmiechnę ły .

L ekc j a  szła dafćj ,  S t a ś  czytając po polsku p r ze ­
kręci ł  j aki ś  wyraz  przeczyt awszy p u lty n h i;  Żar sk i  
go p o p ra w i ł  g ło śno  że ma  być  p a s ty lk i , a panna  
znów się od ezwa ła :

—  Zdaje  mi się panie  Ża rsk i ,  że j e s t  w  polskim 
języku t en  s t ary  wyraz  joułtynek; nie m o g ę  sobie 
p rzypomnieć  gdziem to  czy t a ł a ,  ale w ie m  że jes t .

—  T o  za pe w n e  w  pamię tn ikach  Paska  —  o d ­
rzekł  nieco śmielćj  Józ io  —  bo jest  t am  że Pasek 
j ak  w ró c i ł  z w y p r a w y  Du ńsk i e j ,  p rzywiózł  swej  
narzeczonej  d r e w n i a n e  t r zewiki  w  pu l t y nku .

—  A h  p ra w d a ,  p r a w d a ;  —  więc  pan  czytujesz 
książki?

—  O ,  j u ż o d d a w n a  proszę  pani —  od rzek ł  z n i e ­
j a ką  chęcią  pochwalen i a  się nasz Józio —  p ra wie  
całą  ks i ęgarnią  przeczyt ałem,  n a w e t  i sam m a m  ma- 
łv zbiorek.

—  D o p r a w d y ?  —  od rzek ł a  niby zadziwiona

Maryni a  —  a że ja  też  nie w iedz i a łam o tern;  by ła  
bym korzys ta ł a  z j e go  łaski ,  i ośmiel i ła  się pros ić  o 
udzielenie czasami jakiej  książki.  W y s t a w  sobie pan,  
tak mn i e  znudzi ły  t e  francuzkie  r o m a n s e ,  ojciec nić 
ma  żadnych książek,  prócz r a c h un ko w y ch  i p r a ­
wnych,  a z ksi ęgarni  tak  t r u d n o  się dop ros i ć  o c o ś  
świeżego . . .

—  J a  w pr aw dz i e  nie  ma m nic szczególnego —  
od rzek ł  Józio mając  zawsze  oczy spuszone  ku  z i e ­
mi — t roch ę  h is torycznych,  t r oc hę  poezji polskich. . .

—  Czy pan lubisz poezje?

—  P rz ypa dam  za niemi  proszę pani.

— > Bardzo mię to cieszy mój  panie Żarski  —  
w yrzek ł a  k ł adąc  r o bo tk ę  na s to l i ku  i zabierając się 
do wyjścia —  że pan masz pod ob ny  gu s t  do m o j e ­
go; i gdyby  m u  to  n ic  z robi ło  wielkiej  subiekcj i ,  
p ro s i ł abym o pozwo len i e  Zaleski ego;  pe w n o  masz 
pan?

—  O  m am ,  mam.  ca l e  cztery t omy  i przyniosę 
ju t ro . . .

—  Dziękuj ę  panu  bardzo —  i nie zw a l am,  nie,  
b roń  Boże,  bo j a  w ie m  j ak  to  am a t o ro w ie  t ego  nie 
lubią.  —  D o  widzen ia  więc  panie  Żarsk i ,  proszę 
nie zapomnieć!

Józio,  j ak  tylko po w ró c i ł  do s iebie,  wy ją ł  n a ty c h ­
mias t  z ku ferka  poezje  Za l ew sk i e go ,  i chociaż na-
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ilość im było wyciągnąć rękę, nie narażając się na nie­
bezpieczne wypadki wojny, w mylnej nadziei zyskania 
więcej.

Cały pierwszy korpus armji stojącej aż dotąd w W ie ­
dniu i nad niższym Dunajem, został skierowany do 
Lipniku w Morawji, gdzie ma rozłożyć się armja re­
zerwowa. We Wiedniu wojsko które opuściło tę sto 
licę, zastąpione zostało przez inne pułki które dotąd 
stały w Slyrji i w Wyższej Anstrji. Jeden z nich. pułk 
urcy-ks ięcia  Jana. ma za kilka dni udać się do K ra ­
kowa. (Journal de St.. Petersbourg).

F R A N C J A .
P a r y i  1 3  Czerwca. Słychać o zamierzonej zaba­

wie weneckiej na wodzie, w St. Cloud, która ma być 
urządzoną w końcu tygodnia. Dwudziestu śpiewaków 
i tyleż śpiewaczek ma wykonać koncert w gondolach; 
mówią nawet żc kostjum wenecki ma być przyjęty po 
wsz.eehnie na tej zabawie.

—  Administracjawystawy niewyczerpaną jest w wv 
uajdywaniu przyjemności dla zwidzających, i tak dzi 
przy ulewnym deszczu, zamknęła przejście przez ga- 
lerję Panoramy, tak, że aby dostać się z głównego do 
przydatkowego gmachu, trzeba były przechodzić pod 
gołem niebem po piasku rozrobionym na rzadko z wo­
dą. w którym zagrzęzano po kostki. Wprawdzj 
nie wiele na tern tracono bo i w pałacu deszcz padał 
i kto tylko m ia ł  parasol, to go trzymał otwarty.

Wszelkie usiłowania niedopuszczania promieni sło 
necznych do wnętrza gmachu, za pomocą szarego i bia 
lego płótna, .k tu rem zakrywają dach szkianny, okazu­
ją się bezskutecznemu Gorąco jest duszące i nawel 
tónlanny które puszczono, nie dają uczuwać chłodu. 
Mimo to. zwidzających jest coraz, więcej i codzieńgma 
rhv wystawy są natłoczone, wyjąwszy dni pięcio-fran- 
kow ych.

—  Król portugalski i książę Uporto zwidzali wczo 
raj gmach mennicy. (Independance Delge.

G R E C J A .
Czytamy w korespondencji z Aten 23go maja za 

mieszczonej w Independance Belge:
Dzienniki europejskie doniosły że lord RedclifFe 
Renedetti otrzymali od rządu greckiego wielki krzyż 

orderu Zbawiciela. Ale o tern zapomniały że lord Red- 
1'lifFe podziękował rządowi greckiemu, nie przyjmując 
i że na nowe nalegania, minister angielski wylłoma  
czył się, że prawa Anglji jedynie wojskowym dozwa­
lają przyjmować ordery zagraniczne, i że co do niego 
nie pragnie i nie żąda nic więcej na pamiątkę nslug 
jakie miał-szczęścic wyświadczyć Grecji w jej zatargach 
z rządem tureckim, tylko kawałka marmuru w Parte- 
nonic, na którym byłoby jego imie wyry te. Niewierny 
czy rząd grecki uczynił zadość temu życzeniu szlache­
tnego lorda.

Rząd turecki dotychczas nie przęsła ł ambasadora do 
Aten. (Jo u rn a l de St.. P e t.)

H I S Z P A N I A .
M ad ry t S Czerwca. Po tern co zaszło na dzisiej- 

szem posiedzeniu kortezów, można uważać nowy 
gabinet jako przyjęty przychylnie przez większość: 
zobaczymy zresztą niedługo jakie będzie jej zachowa­
nie się dalsze względem niego.

Pan Bruil objął wczoraj zarząd ministerstwa skar 
bu. Pan Garcia Jove, sekretarz stanu, podał się do dy­

misji z powodu swoich ścisłych stosunków 7, panem 
Madoz. Ta|dymisja została przyjętą, i bardzo być mo­
że, że posada podsekretarza zostanie zupełnie zniesio­
ną. Dyrektorowie bardzo są zadowoleni z nowego m i ­
nistra, który im uroczyście przyrzekł, że na żadną po­
sadę niezanotninuje nikogo bez ich poprzedniej propo­
zycji. Pan Gines, dyrektor Joterji, przed dwoma dnia­
mi podał się do dymisji.

Pan Bruil jak wszyscy ministrowie skarbu w H i-  
szpanji, obejmując swój wydział, znalazł kassy zu­
pełnie próżne. AJa on jednak z końcem miesiąca do 
wypłacenia 30 miljonów za kupony przypadające 
w końcu półrocza; 25  miljonów zwrotu pożyczek na 
krótki termin zacią5nionych przez pana Madoz, a 12 
miljonów urzędnikom i t. d., rażein 67 miljonów. ktu 
re musi jak imkolwiek sposobem wynaleść a jeśli nie 
potrąti zebrać wszystkiego, to część przynajmniej za­
liczy z własnego osobistego majątku.

Postanowił on jak zapewniają wprowadzić rady­
kalne oszczędności i skasować wszystkie pod-dyrekcje 
w swojem ministerstwie.

Otrzymaliśmy w lej chwili list od pewnej zna­
komitej osoby z Saragóssy, z którego wnosić należy, 
że powstanie w Ąrragonji nie jest jeszcze* zupełnie 
przytłumione. Karliści kierują się ku wyższej Arra- 
gonji i powstanie przybiera szersze podstawy, aby się 
wzmocnić i walczyć z większą korzyścią skoro nadej­
dzie stosowna chwila.

Z  powodu święta Bożego ciała, dzienniki madry­
ckie nie wyszły dziś z rana, jutro zatem dopiero do­
wiemy się zdania dzienników o nowym gabinecie. 
Gazeta urzędow a  ogłasza okólnik przesłany wszyst­
kim gubernatorom prowincji,  aby wstrzymali się z w y ­
konaniem dekretu pauaSanta Cruz w przedmiocie m i­
licji narodowej. Cyrkularz len podpisany jest już 
przez pana Huelves, nowego ministra spraw wewnę­
trznych.

Wiadomości otrzymane dziś z Hiendclaenema nie 
bardzo są pomyślne, aresztowania nie ustają. Zdaje 
się, że to miasto jest ogniskiem rozciągłego spisku, 
który w danej chwili mógłby' dostarczyć bandę 4 do 
5 ,0 00  powstańców. Bardzo niebezpieczne starcie mo­
że objawie się lada chwila. Wiadomo, że do tej pro­
wincji wysłano kolumnę wojska rządowego.

KonUabanda na granicy portugalskiej z każdym 
dniem przybiera rozciąglejsze wymiary, czas by już

zajutrz dopiero miał je wręczyć pannie Marjannie 
zdjął zaraz zwierzchnią papierową okładkę czytając i 
przeglądając prawie każdą stronnicę. Co się wziął 
do pisania lub nauki, zaczął kilka wierszy i spojrzał 
na owe poezje, wnet przychodziły mu 11a pamięć 
śliczne niebieskie oczy Maryni, jej uprzejma rozmo­
wa, uśmiech, ruchy, więc odkładał pióro lub książ­
kę na bok. i podparłszy głowę obu rękoma, dumał 
i dumał sam nie wiedząc o czem.

Pierwszy raz w życiu i to w życiu już rozwinię­
tym, zdarzyło mu się iż kobieta, do tego kobieta 
ładna, wykształcona, raczyła łaskawiej z nim po­
mówić, zapotrzebowała jego pomocy, nazywając go 
mó) panie Żarski. Dla tego też nazajutrz, oczekiwał 
tćj czwartśj godziny jak dusznego zbawienia, a wcho­
dząc do mieszkania państwa Granickich, poczuł iż 
serce mocniej mu kołacze w piersi, a niezwykły ru- 
mienide posuwa się ku oczom.

Panna Marja już siedziała przy oknie z tą samą' 
co wczoraj lobótką, podziękowała jeszcze milej za 
książki spojrzawszy przeciągle i znacząco w twarz 
jego, potem że pióra wczorajsze byłv nieco za gru­
be, prosiła o poprawienie, znów podziękowała przv 
oddawaniu, dotknąwszy od niechcenia swą pulchną 
rączką jego dłoni

Takim więc sposobem, przesiadując codziennie

było żeby rząd zaprowadził w tern jakiś porządek i 
żeby się zajął porządną reformą taryfy, która ściągnie 
do kass jego ze 20 0  miljonów więcej. W  Lizbonie 
odkryto pewien rodzaj spisku, którego celem było  
zmienić zupełnie teraźniejszą politykę i nie czekać do 
września z ogłoszeniem pełnoletności króla don Pe- 
dra Vgo. (Independance Belge).

—  Negocjacje które jak Gazeta urzędowa  donosi­
ła  rozpoczęte zostały przez rząd z bankiem S. Fernan­
do, powiodły się jak  się zdaje. Depesza z dnia l i g o  
czerwca donosi o zawarciu konkordatu między tym 
bankiem i rządem względem wypłaty kończącego się 
półrocza zagranicznego długu.

Taż depesza dodaje, ale nie oznaczając daty. że je-  
neralna w ypłata za miesiąc maj. wkrótce się rozpocz­
nie. Prócz tego donosi,że rząd otrzymał znowu depesze 
zawiadamiające o zupełnem rozproszeniu powstańców, 

inniilim 1 iumpi>nii if i«iii>ii«iii i wnwiuwi—""
z rozmową,oswajała naszego ośmielała go.Józia

zachęcała, wysnuwając tym sposobem jeden za dru 
gim wszystkie tajniki jego serca. Dalój, robiła mu 
pewne poufalsze zwierzenia, dopytywała troskliwie 
o jego przeszłość, litowała sięnad niedolą, dając mu 
poznać tk liw e zajęcie się jego losóra, a nawet i o 
sobą.

W  tydzień, zwróciła mu książki prosząc o inne; 
Józio przyrzekł, a przyszedłszy do swmgo mieszka­
nia, czy z troskliwości o całość dzieła, czy też prze 
czuciem jakimś wiedziony, zaczął przekładać kartka 
za kartką czytając i szukając, ale czego? —  sam nie 
wiedział. —  W  ciągu takiej rewizji, trafił na ja ­
kieś wierszyki delikatnie ołówkiem podkreślone, 
przeczytał je skwapliwie raz, drugi, trzeci; patrzy 
najwyraźniej stoi: „Nigdzie o! nigdzie drugiej żywćj 
d u s z y . —  Biedna ona! —  szepnął sobie. —  W i-  
dać jej tęskno jak i mnie na tej ziemi; widać nie 
znalazła serca któreby j ą zrozumiało; pusto jej w* du 
szy, jak pusto i mriie, który prócz matki, nie mam 
drugićj życzliwej istoty. —  Oh prawda, że nigdzie 

nigdzie! A westchnąwszy boleśnie, zsunął się my­
ślą. ku przeszłości, wspomniał dziecine lata swobo­
dy i nauki, pozazdrościł im dawnego szczęścia, i 
pierwszy raz obejrzawszy się napraw'dę koło siebie, 
poznał iż ńie sam materjalnv dostatek jest warun-

Iiiterpelacje do rządu zapowiedziane przez p. Rivero 
na posiedzeniu 8go b. m „  przedstawiona została naza­
jutrz, nie przez tego deputowanego ale przez p. Ruis 
Pons. Kilku z ministrów którzy się świeżo usunęli, 
udzielili rozmaite objaśnienia [mniej lub więcej po­
ważne względem powodów swojej dymisji. Najobszer­
niej t łomaczył się pan Madoz, który uznał za stoso­
wne złożyć zupełne wyznanie wiary, energiczniejsze 
może niżby w tych okolicznościach wypadało. To w ła ­
śnie chcieli wskazać książę W itorji  i marszałek O ’Don­
nell. oświadczając że przez, cały czas należenia pana 
Madoz do gabinetu, ani na chwilę nie przestali być 
w największej jedności i zgodzie we wszystkich kwe-  
stjach, z byłym ministrem skarbu.

Nie wiemy jeszcze jaki był  rezultat rozpraw na tern 
posiedzeniu, które jeszcze się nie skończyło przy odej­
ściu poczty, ale jeśli koniec odpowiedział początkowi, 
można przewidywać, że w ogóle rezultat ten nie wiele 
mieć będzie znaczenia. ( In d . Belge).

M ad ry t 9  Czerwca. Nadeszła dziś depesza jenerała  
Gurrea, donosi o zupełnem rozproszeniu powstańców 
w Aragonji. Dowódca karlislowslyi Garcia z 24 jeźdź­
cami zemknął do Soria zapewnie w celu dostania się 
do Nawarry. W tćj prowincji miały wybuchnąć nie- 
spokojności, w skutku których aresztowano mnóstwo 
indyw iduów. W  niektórych miejscach pokazują się no­
we gromady karlistów. W  bezpośredniej bliskości sto­
licy, w Navaleanero. o trzy godziny drogi od Madrytu, 
widziano gromadę od 10 do 12 ludzi, przeciw którym 
wysłano oddział żołnierzy. O zupełnym w końcu try­
umfie rządowego wojska, wątpić na teraz nie można, 
jednakże te wszystkie poruszenia stronnictwa karli-  
stoskiego, w obecnych kry tycznych okolicznościach, 
są dla Hiszpanji bardzo szkodiiwe. (N . P  Z.)

P R U S S Y.
Neue Preussiache Z e itu n g  1. dnia 3 czerwca wska­

zuje następujące sprzeczności:
Na konferencjach wiedeńskich, minister austrjacki 

hr. Buol okazał się oględnym , przyjacielem pokoju, 
kiedy tymczasem drugi pełnomocnik tegoż rządu, pan 
Prokesz. był ostry i nie okazywał się skłonnym do 
pojednania. To samo postrzegać się daje w prasie au- 
strjackiej. Dzienniki wiedeńskie jak to już wielokro­
tnie uważaliśmy, objawiają usposobienie spokojne, kie­
dy tymczasem zagraniczne dzienniki które się głoszą 
przychy luemi Austrji, między innemi frankfurcka Post 
Z e itu n g , nie przestaje karmić publiczności mniernane- 
mi zamiarami wojowniczemi, które przypisują temu 
mocarstwu. To najdziwniejsze że dziennik ten wybrał  
do wyrzucania rządom niemieckim ich bezczynności, 
właśnie tę chwilę kiedy gabinet wiedeński stara się 
wyjednać u berlińskiego aby nie występował z żadną 
propozycją do sejmu niemieckiego, dopóki nic ukoń­
czą się obecne negocjacje w Wiedniu. Jeszcze bardziej 
zadziwiającein jest to, że Post Z e itu n g , przeznaczona 
przez postanowienia związkowe na organ urzędowy 
sejmu niemieckiego, może w ten sposób przemawiać. 
Przekonani jesteśmy, że gabinet wiedeńsk i dalekim jest 
od uważania tego postępowania frankforckiego dzien­
nika jako korzystne dla interesów Austrji. W  końcu 
ograniczymy się na uczynieniu uwagi, że te pochleb­
stwa liberalizmu ludowego, przypominają bardzo po­
stawę jaką przybrała Post Z e itu n g  w roku 1848, kie-
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w pokoiku dziecinnym, panna Marja powoli, pow olikiem  prawdziwćj pomyślności człowieka. —  Bujna

imaginacja biednego Józia, już zaludniła mu świat 
cały jakiemiś fantastycznemi osobami, związanemi 
serdeczną nicią przyjaźni i życzliwości, zapragnął i 
on współczucia innych. Lecz w całej tćj przedwstę­
pnej niejako tkance, chaotycznie krzyżowały się ró : 
żne przeróżne żądania, chęci i potrzeby, przygoto­
wując niejako przyszłą podstawę wielkiego państwa 
miłości, na którego błyszczącym tronie nie wiedział 
kogo zasadzić. Czasami wpośród owego , natłoku 
fantastycznych rojeń, błysnęła nadobna twarzyczka 
Maryni, sypiąc z cudnych błękitnych oczu iskrami ja ­
kieś błogości, na wspomnienie której, drżały wszyst­
kie jego nerwy, a serce biło silniej, jakby "przeczu­
ciem zwycięztwa nad sobą.

Tymczasem lekcje szły zwykłym porządkiem, Jó­
zio zrobił się czegoś smutnym i zamyślonym; nieraz 
przy lekcji zabrnął duchem gdzieś daleko"od siebie, 
nie wiedząc ani słysząc szczebiotania chłopca. W b ió -  
rze, obliczając anszlagi, lub pisząc ekspedycje, jakoś 
mimowoli przerywał robotę, nie kończył wyrazu, 
gryzł najnieznośniej wderzchołek pióra, lub kreślił 
po papierze jakieś niewyraźne znaki, z których je ­
dnakże wprawny dostrzegacz mógłby wybornie od­
czytać imie Marja.

j(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i)
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v ted dziennik dek lamowa ł '  sys tematycznie  przeciw 
m ona rc hom  n iemieck im,  w interes ie  Rzeczypospol i tej .

(Journal de S t. Petersbourg). 
WIA DO MO ŚC I  Z WS C HO DU .

Czytamy w, ko re spondenc j i  Times a d atowanej  zob o -  
zn pod Sebastopolern 16go maja:

Umieszczamy teraz nasze moździerze t rzynasto-ca lo-  
e w najdalej  posuniętej  paralcl l i .  Ale jest  to ok ropna  

robota! Pewnego  dnia kula jedna wp ad ł a  na s am ą  w ł a ­
śnie pla t formę przygotowań,} dla jednego  takiego m o n ­
s t rua lnego  moździerza i rozbi ła  j ą  na szczęty. Aby dać 
wyobrażenie  o p racy jakiej  wymaga j ą  podobne dzieła,  
tudzież o ważności  szkody zrządzonej  przez ws pomnio -  
ną  kulę,  t rzeba w iedzieć że inżynj er j a  p racowała  przez 
cztery dni nad zn iwe lowan iem ska ty  na której  mia ł a  
być wzn ie sioną p l a t l orma.  że ta ostatnia wymaga ł a  
dwa dni roboty i waży ła  3 tony (30 ce tnarów) .  Ros 
s j anie  p racu j ą  z n i e s łychaną  ene rg j ą  od s t r ony  p ó łn o c ­
nej. Wznoszą  oni  o g r o m n ą  fortyfikację z iemną  po d r u ­
giej s t ronie  Czernaj a,  przeciwnej  wschodni emu kątów i 
p la t formy i pod oczami bater j i  f rancuzkie j .— Odb y ł  
się tu przegląd całej  jazdy; s t anowi ł a  ona  1-8 s zwa dro ­
nów,  a jednak nie by ło  razem więcej j ak  1000  ludzi.

(Journal de S t. Petersbourg). 
Konstantynopol 4 Czerwca. W chwil i  kiedy to pi­

szę, wiecie j uż  zapewn ie  z depeszy telegraf icznej  o rno  
dyfikacji j ak a  zaszła w tutejszym gabinecie .  Mniema 
no powszechnie,  że wszelkie  proj ekta  zmian  zostały 
na później  od łożone ,  i że wszystko pozostanie  in s t a ­
tu quo  do czasu przybycia Al i -paszy,  ale nie liczono 
na po ł ączoną  niec i erp l iwość  Omera - pa s zy  i lorda 
Redcliffe, którzy nie mogl i  ode tchnąć  dopóki  nie zgu 
bil: Riza-paszy.

Od czasu j ego  nominac j i  na posadę seraskiera .  
Omer-pasza ,  który  go oddawna nienawidz i ,  s t aną ł  
w postawie wyraźnej  nieprzyjaźni  względem niego,  i 
oświadczył ,  że nie spe ł n i  ż adnego j ego rokazu ,  tak 
dalece,  że S u ł t an  mu s i a ł  sam wdać się w to aby na 
k łon i ć  naczelnego wodza do rozt ropnie jszych uczuć.

Ale ze swoje j  s t rony  lord Redcliffe poduszezal  je 
szcze bardziej  tę n ienawiść,  z której  spodz i ewa ł  się 
skorzystać,  na szkodę cz łowieka  k tór ego nie może 
cierpieć i używając  w p ł y w u  jak i  posiada na umys ł  
O me ra  paszy,  u a k ł u n i ł g o  do zażądania dymisj i  jeśl iby 
up i e r ano  się przy u t r zyman iu  Riza-paszy w mi n i s t e r ­
s twie wojny .  Tak rzeczy poszły i Riza zos t a ł  poświę 
eony na ofiarę.  Ambasador  angie l ski  chci a ł  prócz t e ­
go zastąpić go przez cz łowieka  zupe łn i e  sobie po ­
święconego,  ale Por t a  mia ł a  tyle rozsądku,*że na to nie 
przys ta ła ,  lord Redcliffe zatem nie zupe łn i e  jeszcze 
jes t  z adowo lony.

S łychać ,  że Riza-pasza o t r zyma inny jaki  odpowie ­
dni wydz ia ł  w gabinecie ,  niektórzy nawe t  zapowiada­
ją.  że zostanie Kapudanern-paszą .  co znowu  byłoby 
wbrew  woli  i żądaniu  lorda Redcliffe.  który j uż  w y ­
b r a ł  by ł  przyszłego zastępcę teraźniejszego Kapuda-  
na Hal i ł -paszy.

—  Czytamy w Iridependanee Delge:
Korespondenc j e  j aki e o t r zyma l i śmy  z Kons tan ty ­

nopola ,  poświęcone są  wy łączn ie  opowiadan iu  int ryg 
wszelkiego rodzaju j aki e otaczają Su ł t an a ,  t od l a  zwoi- 
lenia tego lub owego męża s tanu,  to znowu  dla umie ­
szczenia j aki ego innego.  Jest  fo bolesny i bardzo s m u ­
tny widok w chwi l i  kiedy zgodność zup e ł n a  wszelkich 
w p ły w ów  zewnę tr znych  i wewnęt r znych ,  nie byłaby 
dostateczną do u t r zymania  i pop rowadzen ia  pańs twa  
tureckiego na d rogę na które jby mog ło  znaleść od ­
rodzenie.  Te walki  na których int eresa  publ iczne b a r ­
dzo t racą,  nie z apowiada ją  nić dob rego na przyszłość 
i każą p rawie  wątpić  o powodzen iu  dzieła k tór e dwa 
zachodnie mocar s twa  chciały poświęcić swoje  u s i ł o ­
wania .

Kwest ja  f i nansowa coraz więcej  przeds tawia  k ł o  
potów Forcie .  Od ki lku dni w wielkiej  radzie r oz t r zą ­
sają p lan nowej  pożyczki .  (Ind. Delge)

W Ł O C H Y .
R zym  i2  Czerwca. Wczora j  w ieczorem j ak i ś  m o r ­

derca dopuśc i ł  się z amachu  na życie ka rd y na ł a  Anto 
nell i ,  w chwil i  kiedy tenże wychodz i ł  z W a t y ka nu  na 
przechadzkę.  Na szczęście cios zup e łn i e  ch yb i ł  a k a r ­
d yn a ł  wyszed ł  zupe łn i e  nietknię ty.  Mordercę s chwy­
tano.  Zdaje  się. że zb rodn ia  ta nie ma poli tycznego 
charak t eru .

—  S łychać ,  że garn i zon  f r ancuski  w Rzymie zo­
stanie znowu powiększony.________ (Neue Pr. Z tg

LIST TADEUSZA PADALICY.
{Do p a n a  Jul j ana  Bar toszewicza .  O k ron i kach  Wieliczki  
Grabianki ,  wy d an y c h  przez  komisję  Ki jowską,  u s t a no w i on ą  

dla rozpa t rz en i a  s t a r o d a w n y c h  aktów) .
(C i a s d a l s z y ) .

Na tym liście kończy się dyar jusz  Tyl lewskiego;  ale

zapomnie l i śmy  powiedzieć,  iż na wstępie  zamieśc i ł  
tu tor  ko rr e spondenc j ę  su ł t ana  Osmana  z Z ygm un t em  
[Heim, dającą początek Choćimskić j  wojnie.  D o p ra ­
wdy. czytając tę ko r r e spondenc j ę ,  k tór ą  sam Ty tle w-  
ski nazywa » n iepo l i t yczną ,« przy chodzi nam wątpić  
o jej autentyczności .  Widz imy iż wszelkie  listy i inne  
publ iczne odezwy z owej  epoki ,  noszą  na sobie cechę 
wysokiej  przyzwoitości  i u szanowania ,  nawe t  przy 
n iepo rozumieni ach  j ą t rzących osobistość.  Tu przeci ­
wnie:  król  i s u ł t an  besztają się ostatri iemi s ł o w y  i 

rożą sobie wzaj emn ie  w kar czemny sposób.  K o r r e ­
spondencj ę tę sk ł ada j ą  Ii dwa l isty: p ierwszy Z y g m u n ­
ta Ulgo do su ł t ana  i drug i  su ł t an a  do król a  z o d p o ­
wiedzią.  Z y gm u n t  IHci tak rip. odzywa się: ». . . .Tobie 
Alchcruwi  w ie lki emu,  z a ś l ep ionemu  przec iwnikowi  
Boga,  n i e godnemu  koby ln ikowi ,  zac i ekł emu  pogan i ­
nowi ,  synowi  d jabel ski emu,  dziedzicowi p i ek i e lnemu ,  
po tomkowi  l ucypera ,  belzebuba,  antych rys ty ,  p rzek lę ­
t emu  od wieków synowi ,  synowi  Kaina zażywającemu 
roskoszy swych w piekle,  dla której  z raju wygnany 
został ,  a po śmierci  djabl i  cię z duszą do p i ek ł a ,  do 
ojczyzny swej ,  swojej  chw a ły  odniosą,  która  l a rnxze -  
ka na cię od początku świa t a i gdzie ty sam masz kró  
lestwa z grzodkami  swymi  wspólne .  D jab łów  za ży­
cia czcisz i szanujesz,  więc takimże nędzniku  i sam 
zostaniesz.  Nazywasz siebie o świeconym a jes teś  za­
śl epionym.  Wyliczasz państwa  wielkie któreś  na chrze-  
ść j anach zdradl iwie powydz ie ra ł ,  ale pociechy z tego 
mieć nie będziesz.  Przypi sujesz sobie cesar s twa  i k r ó ­
lestwa,  a jes teś  ich niegodzien.  Ale spodz i ewam się 
iż za pomocą Boga mego uk rzyżowanego ,  o r z e ł  poi 
ki w k ró tk im czasie w Carogrodzi e przeklętego Ma 

hometa  i ciebie samego wypleni  ogni em,  a brzydk i  
twój na ród  mieczem polskim zetrze i w niwcc  o b ró ­
ci, a l bowiem czas zguby twej  przyszedł .  Nie ciesz się 
stąd wielce że m a ł ą  g rom adkę  wojska  mego,  z he t ­
m an e m  Żó łk i e ws k im  na Cccorze,  zdradą  i wie lką l i ­
czbą pogańsk i ego  t ur eckiego i ta t arski ego wojska  roz ­
g romił e ś ,  n ie  bez szkody atoli  w ła sne j  dziesięć razy 
w iększej; gdyż wierzę w Boga mego że s t ok ro tni e  
k r zywdę ci mą  odp łacę  i z paristvva cię twego w y rzu ­
cę. A tak tedy wiedz o tern że cię gonić  będę, aż mi 
da Bóg, wsiąść na cię, i że cię p r ędko  nawiedzę w Ca ­
rogrodzie ,  z którego możesz zś r az  uciekać do Babi l o­
nu,  a lbo raczej do p iekła ,  do d jab ta ,  ojca twego 
który tam tęskni bez ciebie oddawna .  Otóż zapędzę 
cię aż tam na  w ieczną  zgubę,  n ieochybny twój  ko ­
niec.  Z Krakowa,  roku  1620.«

W  d rug im  tomie wydania  k i j owskiego ,  Wiel iczko 
zaczyna sw ą  kron ikę  od 1660  roku.  W  p rzedmowie  
powta rza,  że tom pierwszy na p i s a ł  z księgi T w a r d o w ­
skiego;  ale widziel iśmy iż wc ie l i ł  doń fakta zupe łn i e  
w T wa rd ow sk im  niezna jdujące  się.  np.  z latopisca 
Zorki ,  Tyl l ewski ego i innych.  Teraz wyzna je  że czer­
pać będzie m  krótkich kozackich his torycznych no-  
tat (jakie m i a ł  pod ręką)« a także z broszu rk i  jednej  
po pol sku  wydanej ,  pod t y tu ł em:  Nędza z biedą 

P olski ydą . (d) Ale dokąd  idą? powiada Wiel iczko,  
tego nie powiedz ia ł  autor .  Zgaduje  więc ze względu 
na stan rzeczy kra jowych,  że idą na Ukrainę .  W og ó l ­
ności ,  j ak  w uprzedn im tomie  Wiel iczko cieszy się 
wszędzie powodzen iem z iomków,  tak w tym na rzeka  

a wewnę t r zn ą  niezgodę,  na n ieprawość,  i woła :  »upa-  
dła,  up ad ł a  piękna kozacka Ukra ina  p rzed -Du iep rska ,  
jak ów wielki ,  s t arożytny Babilon!«

W p ie rwszym rozdziale zna jdu j emy  opisanie  bi twy 
pod Cu dnowcm.  Jer zego Chmie lni ck iego  uważa a u ­
tor  jako przeni ewiercę i powiada ,  że n a k ł o n i ł  go do 
■przychylenia się ku Folsce mn ich  Buski ,  kaznodzieja 
Bal abana  me t ropol i t y k i jowskiego.  Sze r eme t j ewa  n a ­
zywa cz łowieki em "dumnym. Szereme t j ew Chmie l -  
n iczenkowi  na r a z i ł  się na jbardziej  za to że po w ie ­
dział  o nim:  »Temu  he tm ank owi  właśc iwiej  by paść 
gęsi j ak hetmanować.K Cytuje  iż tegoż rok u  w ziemi 
babi lońskiej  u rodz i ł  się antychryst ,  a do Rzymu p rz y ­
byli z Sycylj i  dwaj  s t aruszkowie  opowiadający o k l ę ­
skach,  zarazie,  wojnie  i s kończen iu  świata,  na Ukrai ­
nie zaś pan ow a ła  og ro m n a  posucha  i b y ł  g łód .  Rok 
nas t ępny przeciwnie,  by ł  nadzwyczaj  urodzajny.

Przy opis aniu  wo jny Son ika  i Romodanowski ego  
z Chmie ln i czenk iem,  widz imy  po raz pierwszy jak 
Zaporożcy zaczynaj ą wywie rać  w p ł y w  czynniejszy na 
losy Ukrainy .  Z Wiel iczki ,  p ie rwszego k ron ikar za ,  
dowiadu j emy  się o tern, bo wszyscy i nn i  milczą o Z a ­
porożcach.  lub uważa ją  ich j ako  s t owarzyszenie  nie 
wywieraj ące na Ukrainę  pol i tycznego w p ły w u .  M n o ­
gie int rygi  p o w ik ł a ł y  natenczas  s t arszyznę kozućką.  
Sotnko  chcia ł  być he tma nem  za-Dniepr skić j  Ukra iny,  
ale m i a ł  wroga w biskupie Metodyuszu,  k tóry m u  psu ł  
zabiegi u Cara i Romodanowsk iego .  ChmieJniczcnko

Ruś  i Polska 
(J B)

w o jo w a ł  z Soniki em,  wu jem rodzonym i nie  m ó g ł ]  
podbić z a-Duiepr skich  okolic.  Polacy staral i  się WśziT-l 

icmi sposoby o pr zywrócen ie  pod swoje  ber ł o  całej 
Ukrainy;  naród i s tarszyzna byli podzieleni  na tę i 
ową  s t ronę ,  a Zapo rożcy  patrząc na ten bezład trzy 
ata,  pos t anowi l i  nakoni ec  wmieszać  się do int eresów 

wysłal i  za Dniep r  Brzuchowiecki ego.  Zaledwie  ten 
p r z yb y ł  do Pe re ja sławi*.  gdy po z łożeniu  hetmański ej  
władzy przez Chmic lh i czenka,  P a w e ł  Tetera obrany 
został  he tm an e m w Czehrynie .  Z Wiel iczki  dopiero 
pozna jemy wyraźnie j ,  że B rzuchowieck i  by ł  pro tego ­
wany t a j emnie przez Zapo rożców,  a s t ą d  rozumiemy  
ich niechęć i pogróżki  robione  Chmielni czenkowi  i Te­
terze.  Listy Zaporożców są tu nade r  c iekawe.  Grożą 
Chmie ln i czenkowi ,  przes t rzega j ą  Teterę.  ale biorą< 
ta j emnie czynny udzia ł ,  mówiąc  ile będą mogl i  z ro ­
bić w p ł y w u  przez wdanie  się w uk ra ińsk i e  sp r awy ,  
zawsze jednakże  nie wda j ą  się w ro s t r zą san i e  kwest j i  
osobistych,  nie prot egu ją  w l istach ani  potępiają  n i ­
kogo,  i j a kby  ogólne  li dobro  Ukrainy mają  w y ł ą ­
cznie na celu.  (d. c. n .)
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F A R B  I L A K I E R Ó W

J.A.KRAUSSE
! p r z y  u licy  Miodowej Ner 4 8 4 , w prost R ządu  

Gubernjalnego, w W arszaw ie.
i z a o p a t r z o ny  zos ta ł  przy odpowi edn i e j  porze  roku

i  W PATENTOWANE LAK ERY
I i

FARBY OLEJNEI
TARTE, PHIJOKO SCHNĄCE,  w e  wszystkich kolorach 

i na j l epszych g a tunka c h .

. F A R B Y  te,  j ak r ówni eż  L A K IE R Y  są p r z y ­
r ządzone  w p r o s t  do  użytko,  lak, iż każdy najmriićj  na -  
w e t  o b e z n a n y  z sz tuką  m a l a r sk ą . m o że  je  używać ,  i dla 

*8 t ego szczególniej  z a s t o s o w a ć  się da j ą  do r o bó t  dla o -  
sób  zami eszka łych  na prowincj i ,  g d . i e  większa zac l io-  ^  
dzi t r u d n oś ć  w d o k ł a d n e m  p rzy rz ądzen i u  t akowych  

§  p r ze d mi o t ów .  Sj
^  S p o s ó b  użycia,  j . s t  na k a ż d e m naczyniu  w y d r u k o -  *8 
% wanv,  a flaszki o p a t r zo n e  są  e tykietą  i p i eczęc i ą  z n a -  *,
^  p . sem:  PATENT,  i za d o b r o ć  tak tylko opa t rz o ny c h  rg
*• w y r o b ó w ,  fabryka zaręcza .
Ą  Opr ócz  Sk ł adu  g ł ó wn e g o  w s p o m n i o n y c h  w y r o bó w,
8* nab y ć  m oż na  po s t a łych cen ac h  w Warszawie :

W ha n d la c h  że laznych:  g
^  WW. K.  B r u n n  et  S y n ,  r óg  S ena t or ,  i Bielan.  Ner  466 ;

J. S t r o h m a je r  ul 
c« J. S tro h m a je r ,  K8?
4  R
a  j.
•8
U

(d) Opis  tśj  b r oszury  
Tom ł szy .

w  Maciejowskiego:

lica Sena t or ska  Nr: 4 6 3  obok  Ratijśza; 
S tro h m a je r ,  Krako.  Przed .  Nr.  4 2 7  obok  hot .  Sas. ;  
Ziegler,  ul ica Długa  Nr.  5 5 7  d o m  Potkańskich;  ^

Sal inger ,  ul ica Ryma r ska  Ner  7 3 1  f 8 \
J. Bilschan ,  ul ica Gran iczna  w Bazarze W, Kyrca .  $

W s kł adach  m a t e r j a l ó w  ap tecznyc h ;  J
WW.  J M ro z o w sk i ,  P od wa l  d o m  Zejdlc ra ;

88 K. C z y że w sk i ,  Dtuga N r . 5 8 7 .
» Na prowi nc j i  zaś: u WW.  K. Olszewski ,  w Radomiu;

J.  M in e d ,  J. Kulig w Lublinie;  H. Hurtig ,  w Kaliszu;
J8 K. D o b r za ń s k i ,  J Gutekunst ,  w Płocku;  A. K o r y ty ń s k i ,  S  ,5 w Hrub i eszowi e ;  J. G łuchow sk i ,  w  Brześciu;  L. Sender ,  jy 
' * w Koninie;  J.  N ieczó lsk i ,  w Miechowie;  J. Ł u c z n ik ó w ,  88 
^  i Sk l ep  ubog i ch ,  w Kielcach:  P L. P a ca n o w s ka ,  i Sk l ep  ^  

ubogi ch ,  w Piot rkowie;  F. D u lre p p ie  et  c o m p  , w S a n -  j -  
domierzu ;  E. K. Jobk iew icz ,  w Szvdlowcu;  J.  Mintz ,  •!

JQ , J
H  w Międzyrzecu;  K. Łącki ,  w Żytomierzu .  g
*8 Wszelkie  obs ta lunki  p r zy j muje  tak Skład  Główny,  

przy ul icy Miodowćj  Ner  4 8 4 ,  jako tćz Fabryka ,  która 
^  ciągle od  lat  ł 5 tu  przy ulicy Bonifraterskiej  p od  Nrera  ^  

2 1 6 3  w p r o s t  Kościo ł a  egzystuje,  i b i so we  w yk o n yw a  aj 
z wszelką akura t nośc i ą  i po ś p i e c h em.  jy

W a t i i ć c e  J ł l a ł e n i a t j r i e u e  (Rei ssreigi )  znacznie ule­
pszone,dla uczącej  się młodz ieży ,po  c e n a c h  s t a łych,  u Fika Opt. 
n Wa r sz awy  nrzy ulicy Miodow ej.  _________________

PRZY JECHALI  do WA RSZ AW Y.
H. N iem  Byszewski  Zy g mu n t  ob.  z Łubianek.  —  H. SiM* 

Bąkowski  Leon ob.  z Trzepnicy .  —  D. K rak .  Chrzanowski  
Jan  ob.  z J a rn i c  —  H. D r ezd  Ci emniewski  Jan ob.  z Bor o-  
w i c . —  U- W ile ń  Kisielnicki  Wi told ob.  z Korzeni s tego.

WYJECHALI  z WARSZAWY-
Brodzki  Fel iks ob .  do Wożnik,  Górski  Kons tanty  ob .  do 

Woli Pękoszewskić j ,  Moszczeński  J óz e f  ob .  do  Bronisz,  Si-  
wers  Ludwi k ob.  do  Goś n iewic .  ______

T E A T R  R O Z M A I T O  Jut ro:  Spotkanie.— D oży­
wocie.

Dziś r ano  s topni  c iepła  11,  wczoraj  w południ e  16.
Wysokość wodv na Wiśle stóo 3 cali 3.

W  Drukarni  J.  Unger.   Wolno drukować .  — Warszawa dnia 7 | Cz e rwc a  1855 roku.  — Sta r szy  Cenzor  l<. S o b i e  s z c z a ń * k i.


